
10

12

14
18
20

Cena p ren u m eraty  k w a r ta ln a
Szw ajcarja......................... frank. T
Wiochy . . . . . . . . . .  •• 9
Francja. Belgja i Państwo

p a p ie z k ie ...................
Austrja. Prusy i Związek

niemiecki .  .............
Anglja, Księstwa Naddu- 

najskie i Turcja . . .
Szwecja. . . . . . .
A m ery k a ..........................

Bisty z pieniędzmi, z rękopismami. 
listy do Redakcji (frailko i przesyłane 

być winny pod adresem: 
Redakcja . .O jc z y z n y 1 w Szwajcarji. 

w Bendlikonie (pod Zurichemi.
Ogłoszenia

przyjmują sie za oplata od jednego 
wiersza drobnym drukiem za jedno­
razowe umieszczenie 25 cent., za na­

stępne po 15 cent. 
„ O jc z y z n o  "wychodzi dw arazy w ty­
g o d n iu  . to jest: w niedzielą i środę.

D Z I E N N I K  K H J T Y O Z N Y .  U T E K A C K I  I N A U K O W Y

M  75. Bendlikon (pod Zurichem), Niedziela, 17 Września 1865 r.

I*reuumera!(“ p rz y jm u ją  t g e i i e j r  
. , ( ) / < ■  z v i i i y

w Bruxe.'li: C h a r le s  M n q u a r d t  2. p lace  
Royal r :

w L ipsku: Księgarnia Kasprowicza. 
Liudenstrasse, 5.

*. w Florencji: Bruno Dobrowolski, piaz 
i  za Madonna Aldohrandiui. 26: 
ję Londynie: Trttbner et Com. 60. Pa 

\  “ 'te rnoste r Rowr. City; 
wSJjryżn: J . N. Janowski, 18 rue des 

fosses S. Jacq u es:
— Księgarnia Królikowskiego. 20 

rue de Seine St. Germain:
W Konstantynopolu: Lihrairie F tran- 

gere de Mr Christien Roth iiPera. 
w Sztockholmie: Bukowski, ulica Kap- 

mansgatan 5:, 
w Zurichu: Dr. Śwido. Kisen Gasse 

Nr. 123. 5 
tudzież wszystkie Urzędy Pocztowe 

w Szwajcaijji i innych krajach.

Bada Przewodnicząca Zjednoczonych To­
w arzystw  Polskich w  Szwajcarji.

R ząd  m osk iew sk i w a r ty k u ła c h  u rzędow ych  k o ­
m u n ik u ją c  ja k o b y  rezu lta tu  śledztw , p row adzonych  
p rzez  sądy  w ojenne w sp raw ie  o pożarach  w  P olsce 
i w R osji, o sk a rż a  em ig rac ję  po lską, a  szczególniej 
tę, k tó r a ,w  S zw ajcarji p rzebyw a, o rozsy łan ie  emi- 
sarjuszów , nam aw ia jących  do podpalan ia  w  zam ia­
rach  zem sty  i u trzy m an ia  ludności w ciągłej trw o d ze  
rep resy jn e j p rzed  w ładzam i najezdn iczem i.

O sk a rże n ie  to n ie  je s t  uzasadn ione żadnem i do­
w odam i, p ro ce d u ra  bow iem  t a j e m n y c h  sądów  w o­
jen n y ch  rosy jsk ich , k tó ra  dopuszcza b a d a n i a  p i z y -  
m  u s  o w e ,  n ig d y  rze te ln y c h  dowodów dosta rczyć  nie 
m oże, a w ty m  raz ie  p o w o ł u j e  jak o  podpalaczy  osoby, 
k tó re  w  em igracji w cale n ie  egzystow ały . Pow tóre , 
pozbaw ione je s t ono w szelkiej loiczności, n ik t bow iem  
z lu d z i ro zsąd n y ch  w ie rz y ć ' tem u nie może, ażeby 
P o lacy , k tó rzy  za  n iepodległość i szczęście sw ojej 
o jczyzny  k ręw  i m ienie poświęcili, — dzisia j, tęż o j­
czyznę w popielisko zam ienić chcieli, d la  jak ie jś  sza­
lonej teo rji pobudzan ia  p a trjo ty zm u  w ludności p rzez 
nędzę, n ieszczęścia oraz w yw oływ anie now ych rep re-
salji ze strony Moskwy.

T eo rja  ta k a  obcą je s t  zupełn ie P o la k o m ,- p r z y ­
pom ina zaś ona te  środk i n iem oralne, k tó rem i zaw sze  ̂
rząd  ro sy jsk i b u d zi w ludzie n ienaw iść do n iep rzy ­
jac ie la  jego w ładzy, m ianow icie, p rzypom ina podpale­
nie M oskw y w  1812 r. i rozg łoszenie pom iędzy  ludem  
rosy jsk im , iż sp raw cam i pożaru  byli F ran cu z i.
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strzeg: „ , . . .
sk iew sk i, ja k o  pow odu do u trzy m an ia  uc isk u  i p rze­
śladow an ia  narodu , k tó re  znów  nie je s t bynajm n ie j 
in te resem  P olaków , ale je s t  in te resem  w ładz policyjno- 
w ojskow ych, rząd zący ch  w Polsce, n a  L itw ie  i Rusi, 
i s ta ra ją cy c h  się w szelkiem i sposobam i u trzy m ać się na 
zyskow nych  stanow iskach .

Pom im o jed n ak , że o sk arżen ie  to noszące w y ra ­
źnie cechę nam iętnej n ienaw iści, p rzy ję tem  nic zo­
stało  p rzez  op in ję św ia tłą  i bezparcja lną , niżej podpi­
sani, ja k o  rep rez en ta n c i zjednoczonych  po lskich  to ­
w arzystw  w  S zw ajcarji, w  im ien iu  tychże tow arzystw  
jako  bezpośrednio  d o tk n ię ty ch  w tern o skarżen iu , d la  
tem  w iększego w y k az an ia  nicości b roni, k tó re j w ładze 
m oskiew skie w P o lsce  używ ają, zap rzeczam y  w szel­
k im  oskarżen iom  em ig rac ji o udzia ł w pożogach w  P ol­
sce i w R osji w zn iecanych  i ośw iadczam y: iż an i em i­
g ra c ja  zbiorow o w zięta, an i s tronn ic tw o  żadne, ani od­
cień żadnego  stro n n ic tw a zb rodn i tej w in n i nie są 
b ąd ź  nakazem , rad ą , pozw oleniem , bądź też św iado­
m ością. O św iadczam y głośno i z g łębi sum ien ia  n a ­
szego, iż o sk a rżen ia  te  w szystk ie  są k łam stw em  sze- 
rzonem  rozm yśln ie, w złej w ierze, w  celach pot w arzy.

Z u rich  d. 12 w rześn ia 1865 r.
Agaton Giller. — Aleksander Dubiecki. — Franciszek Lacki.

W arszawa, S w rześnia.
X . X . O d eb ra liśm y  tu  za trw aża jące  d la w ia ry  k a ­

to lick ie j w iadom ości z L itw y  i Z m ujdzi. Z  prow incji 
ty ch  ja k  z za m uru chińskiego" rzad k o  nas k ie d y  głos 
d o l a t a - a  d z ie ją  się tam  rzeczy , k tó re  k ro n ik a  h isto ­
ry cz n a  n a  h ań b ę  X IX . w ieku  zap isać pow inna. P rze- 
c iąw szy w szelkie zw iązk i z resz tą  E u ro p y , M oskw a 
jak  p a ją k  osaczy ła k a to lic k ą  L itw ę i pastw i się z ofiarą, 
a b y  w ydusić z niej życie to jest cyw ilizację i w iarę 
rzym sko-ka to licką. W szy stk ie  kościoły pozakonne i n ie ­
k tó re  naw et para fja lne  pozam ieniano  tam  na cerkw ie  
a  w części posprzedaw ano  na m agazyny . D uchow ień­
stw u k a to lic k iem u  o d eb ra n ą  została  w olność n au c za ­
n ia  D ano im  do rą k  k a z a n ia  ro sy jsk ie , p rzesiąk łe  
zasadam i schyzm atyck iem i, k tó re  n ak azan o  odczy ty ­
w ać z am bon, llu b ry c e llo  i k a len d a rz e  d ru k u ją  po 
łacin ie  i ro sy jsku , p rzez  co w iększość kato lików  nie 
zn a jąca  obu tych  języków , zm uszoną jest żyć w zu­
pełnej niew iadom ości o dn iach  służby bożej i o obo­
w iązkach  kościelnych . K alen d arze  po lsk ie z K ró le­
stw a są surow o zak azan e  pod k a rą  b ajeczn ie  w ielk iej 
k o n try b u c ji i zesłaniem  p o siad acza  n a  S yb ir. Ks. bi­
sk u p  żm ujdzk i W ołonozew ski, je d y n y  z b iskupów  
k tó rego  do tąd  nie W ywieziono, gdy  zażądał pozw ole­
n ia do ob jazdu  dyecez ji, został z s to licy  swej u p ro ­
w adzony  i o sadzony  w K ow nie, a g d y  i tu  pom im o 
zak azu  udał się spełn iać obow iązki1 sw oje k ap łań sk ie  
do och ro n k i k a to lick ie j u fundow anej p rzez Jab ło n o w ­
sk ich  i n au cza ł p rzeżeg n an ia  i pac ie rza  kato lick iego , 
dodano  m u s traż  p rzy b o czn ą , czyli po p ro stu  zro ­
biono go n iew oln ik iem . B isk u p  o’dniósł się  w mo- 
m orja le  do m in iste rstw a, n azw ał postępow anie w ładz 
najsroższem  p rześladow aniem  kościo ła  k a to lick iego  
i oczekuje obecnie losu F e liń sk ieg o  lu b  K rasiń sk iego  
z zupclnem  przygotow aniem  n aw et n a  m ęczeństw o. 
D o d ać  tu  w inienem , że o ch ro n k a  d la  sie ro t k a to lic ­
k ich  z funduszów  Jab ło n o w sk ich  założona, zostaje  
obecnie pod zarządem  popów sch izm atyek ich  i te jże 
w ia ry  ochm istrzyni.

T a k  w ięc n ie łask a  d la M uraw jew a i p rzy ja zd  
K aufm ana, by ł ty lko  obłędem  puszczonym  na św iat 
k a to lick i. K au fm an  trzy m a  się ślepo w y tęp ia jące j 
kato licyzm  in s tru k c ji M u raw jew a , a  p roze litu jące j 
w szystk iem i środkam i schyzm ę. Ja k o ż  gdy  najsroż- 
szy  ucisk  p an u je  nad  kościołem  kato lick im  i jego w y­
znaw cam i, g d y  p ara fje  nasze pozbaw iono w  bardzo  
w ielu  m iejscach pas terzy , jednocześn ie tłu m y  popów  
sn u ją  się po -wsiach, g łoszą b łędy  kościo ła k a to lic ­
kiego, nędzę, k tó re j te ra z  w szędzie jest dosyć; pro- 
ze litu ję  p ieniędzm i lub  rozdm uch iw an iem  nam iętności 
socjalnych. K a len d arze  ro sy jsk ie  są też w  tym  d u ­
chu u k ład an e  a w fałszywcem ob jaśn ian iu  przeszłości 
doszły do tego, że dow odzą, jak o b y  X. P . O stro ­
b ram sk a  by ła p raw osław ną, ty lko  j ą  Je zu ic i polscy  
zab rali. W  para fjach  czysto k a to lick ich  d la  jednego  
lub  dwóch w yznaw ców  w iary  ro sy jsk ie j, ze sk ła d ek

n a k a z a n y c h  kato likom  i z k o n try b u c ji nałożonej n a  
posiadaczy  w iększych  posiadłości w znoszą cerkw ie. 
D o skonfiskow anych  m ają tków  w łościańsk ich  sp row a­
d za ją  się ro sy jscy  rasko ln icy , a  w m iejsce od d alo ­
nych  ze służby  rządów1 ej katolików 1, p rzy b y w ają  wy- 
rz u tk i z b iu r  rosy jsk ich , dym isjonow ani kanceliści po­
licy jn i n a  w ysok ie  u rzęd a  sędziów1 poko ju  i in n e  
godności. Z d a rz a  się często, żo tych  now ych cyw i- 
liza to rów  w ładze w ojskow e zm uszone są odsy łać ciu- 
pasem  do m iejsca zam ieszkan ia .

T ak i je s t rzeczyw is ty  s tan  kościo ła k a to lick ieg o  
i stosunków  społecznych n a  L itw ie . Co z tego  będzie? 
T ru d n o  przew idzieć. W ró ży ć  m ożna przyszłość n a j­
sm utn iejszą , g d y b y  nie jedna  okoliczność, k tó ra  w ię­
cej jasny  o tw ie ra  w idok a k tó re j w yśledzen ie  z ogółu 
fak tów  pozostaw iam y św iatłem u rozsądkow i czy te ln ik a . 
W  K ró lestw ie system  M uraw jew a, d la  b ra k u  sit re- 
fo rm acy jnych  czysto  ro sy jsk ich  m usiał u ledz pew nej 
zm ianie. U  n as  też g d y  n ie  m ogą sami, p ra g n ą  u p rz y ­
w ilejow aniem  w szystk ich  nap ływ ow ych  żyw iołów  i m a­
ło le tn ich  poniżyć g łów ny  i uciem iężyć. W  tym  celu 
panu je  tu  najsiln ie jsza  p ro tek c ja  w szy stk ich  w iar oprócz 
k a to lick ie j i w szystk ich  żywiołów1, oprócz polskiego
i p raw dziw ie  ru sk iego . M oskale się  z tem  n ie  ta ją . 
że Ruś chcą zam ienić n a  Rosję. G im nazja  też  tak  
nazw ane ru sk ie , ja k ie  tu  zak ład a ją , w cale n ie  m ają  
n a  w idoku  narodow ości ru s iń sk ie j i w ychow yw ać będą 
nie R usinów  a M oskali. K to  o tem  w ątp i niech p rze ­
czy ta  p rog ram  n a u k  p rzep isany  d la  ty ch  zak ładów .

B a rb a rzy ń sk i system  ubezp ładn iający^  w szelką 
n au k ę , już zaprow adzonym  został w1 całem  K ró lestw ie  
z początk iem  bież. ro k u  szkolnego. B iedne  m łodo 
n iew inne ofiary  m ęczą się od 1) do w1 m u racji
szko lnych , tra c ą c  zdrow ie i zn .echęcając  się do nauk i. 
Z  o tw arc iem  g im nazjum  n iem ieck iego  nie^ idzie ta k  
fo rtu n n ie  ja k  z o tw arciem  rosy jsk iego  pom im o użycia  
ty ch  sam ych środków . W z y w an ie  m łodzieży do tego 
za k ła d u  odbyło się ta k ż e  p rzez  p ro p ag an d ę  silną w k o ­
ściele i w szkole. N ak azan o  pasto rom  z am bon  za ­
chęcać rodziców  do o d d aw an ia  dzieci do now ego p rz y ­
b y tk u  a  po szkołach  prócz tego, k azan o  sobie w szyst­
k ich  p ro testan tów  pospisyw ać. Ż e je d n ak  p ro testan c i 
u w ażają  się za  P o laków  i m ają  więcój n iezależności 
od p raw osław nych  gdyż n ie  w szyscy  są czynow nika- 
m i, z tąd  nie chcą k o rzy stać  z dobrodziejstw a,^ k tó re  
ich chce z k o la  rodziny  po lsk iej w yk luczyć. Z tego 
pow odu now e g im nazjum  n ie  w ielu spodziew ając  się 
uczni, m a ty lk o  w r. b. dw ie k lasy  otw orzyć.

K w estja  w łośc iańska n ie postępu je . S erv itu to w  
je szcze  nie tk n ię to . K om isarze w łościańscy z a m ie ­
n ia ją  się na p row incji w rodzaj k o m ite tu  rządzącego  
C hociaż u k a z  p rz y  k o n sk ry p c ji n ad a je  im  ty lk o  głos 
d o radczy , ci panow ie je d n a k  trzy m a ją c  się ta jem n y ch  
in stru k c ji, w szystk iem  na superew izjach  rządzą; w  s k u ­
te k  czego m ający  nastąp ić  pobór, będzie znów  pro- 
sk ry p c ją  in te llig en e ji i k la s  m iejskich . Z re sz tą  a re sz ­
tow ania, zsy łk i i k o n try b u c je  n ie  w yszły  jeszcze z po ­
rzą d k u  dziennego  obecnego za rządu .

M aterjały do historji pow stan ia  lia 
Żm udzi w r. 18<13.

(Dokończenie).

B yło to  już  w  m iesiącu lipcu, g d y  K uszłe jko  z a ­
m ie rzy ł u d ać  się w  pow ia t szaw elsk i, w  celu  z n ie ­
s ie n ia  u rzędów  i policji m oskiew skiej a zap row adze­
n ia  po lsk iej adm in istrac ji. P rz y b y w szy  do lasów  Le- 
g ieck ich  podczas noclegu, dow iedzia ł się o rozpolożo- 
n y ch  w bliskości obozach: ks. M ackiew icza, L ask o w ­
sk iego , P isa rsk ieg o  i Jab łonow sk iego . Z  pow odu licz­
n ie  zg rom adzonych  oddziałów  w jednem  m iejscu , 
M oskw a znaczne tu  śc iągnęła  siły. K uszłe jko  w  d a l­
szym  sw ym  pochodzie, obrócił n a  siebie całe siły 
m oskiew skie , złożone z 16-tu ro t p iecho ty  i dw óch 
szw adronów  k aw a le rji.

P o d  w sią W o rn iu n y , w  czasie chw ilow ego od­
poczynku , dano  znać K uszłejce o tuż  zb liża jących  się 
M oskalach. N ie trac ąc  an i chw ili czasu  zag rzew ał 
sw oich do m ęztw a, ustaw ił oddział w  szy k  bojow y 
i odstępu jąc  zw olna p rzy  odgłosie „B oże coś P o lsk ę ,“ 
sk ie ro w ał się  do poblisk iego  lasu , d la  za jęcia  dogo­
dnej pozycji. L a s  by ł m ały . B rzeg  od s tro n y  M o­
sk w y  obsadzony zosta ł s trze lcam i, k o sy n ie ry  u k ry c i 
z ty łu , k a w a le rję  i ca ły  ry n sz tu n e k  obozow y, polecił 
nacze ln ik  posp ieszn ie u k ry ć  w  n as tęp n y m  w iększym  
lesie. M oskale rozpoczęli ogień n a  s trz a ł sz tucerow y. 
K uszłe jko  n ie m ając w  sw ym  oddziale an i jednego

sz tucera , n ie  k a z a ł strze lać  z b ron i m yśliw skiej, aż 
do zb liżen ia  się M oskali n a  stosow ną metę. ( ! d y  już 
M oskw a podstąp iła  pod sam  las, w tenczas dano  do 
nie j ognia. S postrzeg łszy  K u sz łe jk o , że z ty łu  m o­
sk iew ska  k aw a le rja  go otoczyła, dal po lecen ie całej 
lin ji bojow ej podaw ać się w  praw o. Z  p raw eg o  s k rz y ­
d ła  la sek  d o ty k a ł bagna , za  k tó rem  m ałe rozciąga 
się pole, a  następn ie  obszerne bo ry . Z lew ego sk rz y ­
d ła tenże la sek  g ran ic zy  z łączką, za  k tó rą  c iągną 
w ielk ie puszcze.

S trze lcy  z fro n tu  i z lew ego sk rz y d ła  w raz  z k o ­
syn ieram i, będąc n ap ie ran i rzęsistym  ogniem , udali 
się p rzez  śro d ek  lask u , pod dow ództw em  oficerów: 
S y rtow ta , B aczlciew icza i D om aszew icza k u  d rug ie j 
jego stron ie . T am  natrafiw szy  n a  kaw alerję , cofnęli 
się, a  sk ie ro w aw szy  się następn ie  w p raw o , p rzeszli 
łączkę  i dosta li n iespostrzeżen i do dużego lasu. T y m ­
czasem  K uszłe jko  n a  p raw em  sk rzy d le  ostrzeliw ał się 
p iechocie m osk iew sk ie j, k tó ra  m yśląc, że ca ły  polski 
o ddzia ł tu  się zn a jd u je , ca łą  sw ą silę w  tę  obróciła 
s tronę. P rz y  K uszłejce by ło  ty lk o  40 ludzi, z k tó ry ­
m i p rze b rn ą ł bagno , p rzeszed ł pole i dosta ł się ta k że  
do w iększych  w  tej s tron ie  lasów . M oskw a do ta rłszy  
do b ag n a , cofnęła się w praw o d la  obejścia  la su  i z łą ­
czen ia  się z k a w a le r  ją.

M oskw ie ub ito  7 szeregow ych; K u sz łe jk o  s tra ­
ciw szy ty lk o  3 w  zab itych , u n ik n ą ł szczęśliw ie zu 
pełnego  rozb ic ia , k tó re  zdaw ało  się by ć  n ieuchronne. 
N oc zapad ła , M oskw a się cofnęła. P rz ed  rozpoczę­

ciem  b itw y , żołn ierz z k aw a le rji nazw isk iem  D aukszo , 
p rzez  opóźnienie, odciął się od sw ego szw adronu , k tó ­
ry  d la  sch ron ien ia  w ypraw iony  został w  w iększe la- 
sy i pozostać m usiał p rzy  piechocie. S postrzeg łszy  M o­
ska le  n a  kon iu  pow stańca, sądzili że to  dow odca K u ­
sz łe jko  i rzęsisty  og ień  n a ń  sk ierow ali. D a a k sz o  
ugodzony  n a  ra z  k ilk u  ku lam i, p ad ł n ieżyw y. Po b i­
tw ie znalazłszy  go M oskale o b d arli i puścili rozgłos 
w pow iecie, że zab ili K uszłe jkę , a  d la  w iększego 
p rze k o n an ia  o rzeczyw istości, za b ran e  rzeczy  obno­
sili po w siach w  tryum fie.

O dcię ty  oddział dow iedzia ł się ta k ż e  o tej po 
głosce, k tó ra  zdaw ała  im  się praw dopodobną. L u ­
dność w ie jsk a  już zw ątp iła  o losie pow stan ia  w  po ­
w iecie kow ieńsk im  i szaw elskim . O ddzia ł już zam ie­
rza ł rozejść się. L ecz  ja k aż  b y ła  radość , g d y  sk u p io ­
nem u w  lesie  M edelsk im  obozowi, u k a z a ł się K u sz łe j­
ko  z g a rs tk ą  n ieodstępnych  tow arzyszy . L u d  z okolicy  
zb iega ł się d la  p rze k o n an ia  naocznego , czy  K u sz łe j­
k o  ży je ?  O czem  znów  M oskw a posłyszaw szy , n a  
now o sk ie ro w a ła  swe siły  n a  K u sz łe jk ę  i  w szędzie 
go śledz iła  i  ścigała. G d y  K uszłe jko  w  m arszu  z a trz y ­
m ał się w  lasach  B o rk u ń sk ic h  n a  nocleg , spo tka ł tu  
S tan iew icza  p rzy b y łeg o  w  nocy  i m  jego do n iesie ­
nie, że się u d a je  po b ro ń  n a  g ran ic ę  p ru sk ą  a ludzi 
w  oddzia le  m a zb y t m ało, dodał m u K uszłe jko  p lu ­
to n  p iecho ty  z oficerem  S zukiew iczem ; sam  w idząc 
g rożące m u n iebezpieczeństw o, p rzep raw ił się do la ­
sów  Ilg iżsk ich , rozdzie lił oddział n a  5 p lu tonów , do-
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Z n a d  L im a tu ,  13 września.
— Caryzm lęka się nawet cienia Polski i w jej 

wspomnieniu jak zbrodniarz w szumie drzew słyszy 
jakąś bezsłowną a wymowną wróżbę o sądzie ludz­
kim i o karze boskiój a bliskiej. Caryzm na wspo­
mnienie Polski „czerwienieje” z przerażenia i złości, 
tak  ja k  zabójca gdy mu pokazują zakrwawione sza­
ty ofiary, którą usiłował zabić, lecz przesadzona 
wściekłość zawiodła rękę jego. Caryzm radby nawet 
cień od cieniu polskiego zniszczyć; gdyby był w sta­
nie, radby dowieść, że żadnej Polski ani narodu pol­
skiego nigdy w świecio nie było i być nie mogło, 
a to co nazywają Polską, jest tylko po prostu wy­
mysłem „tak zwanych Polaków,“ rewolucjonistów, pod­
palaczy, nieprzyjacieli porządku. Jest w tem postę­
powaniu swojego rodzaju loika, której nie idzie
0 prawdę, o ludzkość, jako  o rzeczy będące dla ca- 
ryzmu negacją, ale o zabór o wszechgrabież, do czego 
jedyną przeszkodą jest Polska ze swem nieśmiertel- 

. nem i nieprzemożonem męczeństwem. Ostateczne zgnę­
bienie Polski jest wygraną caryzmu, przegraną ludz­
kości! spełnieniem wróżby Napoleona Wielkiego, „że 
za lat tyle a tyle, jeżeli się ludzkość nie upamięta, 
to kozacy carscy będą gospodarować w Paryżu. “ 
Czują to wszyscy dyplomaci europejscy, szachrujący 
losami ludzkości i narodowości, ale rozumieć nie chcą. 
„Apres nous le deluge!”

Wszystko więc co jest polskie, wstrętne jest i nie­
nawistne caryzmowi jako wyrzut sumienia, dla tego 
z taką skrzętnością bierze się do zagładzenia mowy, 
wiary, obyczajów, do niszczenia nawet wszelkich pa­
miątek przeszłości.

Mamy oto pod ręką „W ileńskij W iest.” a w nim 
znajdujemy list z urzędu nadesłany do umieszczenia; 
list ów niemałe rzuca światło na sposób postępo­
wania Moskali na Litwie. W  Wilnie od r. 1856 ist­
niały, za pozwoleniem ma się rozumieć rządu, mu­
zeum starożytności, złożone z prywatnych darów a za­
łożone przez Tyszkiewicza i archeologiczna komisja.

W  lutym r. b. Murawjew podejrzywając, że 
w starym polskim pieniążku siedzi może duch jak ie­
go liberała, a w zardzewiałym żelezcu od dzidy duch 
jakiego powstańca polaka, naznaczył osobną komisję 
dla wyrzucenia z muzeum wszystkich polskich pamiątek
1 dla urządzenia muzeum jak i komisji archeologicz­
nej w sposób, któryby Polski nie przypominał. P re­
zesem tej komisji jest jenerał Korniłow, kurator okrę­
gu naukowego wileńskiego, jednym z członków jene­
rał A rkady Stołypin. Nowa komisja z właściwym mti- 
rawjewskim zapałem, wzięła się do niszczenia, wy­
wożenia i chowania wszystkich pamiątek historycz­
nych, jako przypominających połączenie i związek 
Litwy z Polską. Wandalizm tej komisji oburzył na­
wet niektórych Moskali, którzy słyszeli o barbarzyń- 
skiem niszczeniu różnych przedmiotów i zabytków 
starożytnych obchodzących naukę. To oburzenie gnie­
wa tych Wandalów, a gniew swój w urzędowem 
sprawozdaniu wyrażają w następujący sposób: „Za- 
ledwo wyjechał z W ilna graf Murawjew, zaledwo ko­
misja ukończyła pierwszy okres swych posiedzeń, 
„oczyściwszy ściany i witryny muzeum od przedmio­
tów rozłożonych tam w kłamanym historycznym po­
rządku (!),“ a zaraz ze strony dawniejszych działaczy 
zaczęły się sypać skargi na „nienaukowy” sposób 
działania komisji przetwarzającej.”

To „oczyszczenie” mówi aż nadto! Dość wyo­
brazić sobie pierwszego lepszego praporszczyka od 
dragonów, z gwardji lub z kozaków, któremuby na- 
przykład przeznaczono kwaterę w jakiej bibljotece 
lub w gabinecie, z prawem gospodarowania po swo­
jemu, domyśleć się łatwo, że podobny reorganizator, 
z rana wstając, nie poznałby dzieła swojego zrobio­
nego wieczorem i zwaliłby odpowiedzialność na ja­
kieś złe, buntownicze duchy, które się uwzięły zasz- I 
kodzić jego karjerze.

Usprawiedliwiając się z zarzutów przez samą sie­
bie wywołanych (bo członkom komisji archeologicz­
nej jako  Polakom skarżyć się nie wolno), Komisja 
przez Murawjewa mianowana, w N. tomiku „Zapa- 
dnaho W iestnika,” ogłosiła sprawozdanie ze swych 
zajęć, mające dowieść, że postępowała zawsze w spo-

dając po 8 koni kawalerji i oficera. Oficer Domasze- 
wicz udał się z plutonem, w lasy Pobrzeskie; Mon- 
towt w lasy Jaswońskie; Zycki w lasy Cytowiańskie; 
Baczkiewicz w lasy Lenczowskie a Jurewicz w lasy 
Tronkińskie, Tym sposobem zgubił trop Moskalom, 
którzy słysząc, że we wszystkich stronach znajduje 
się oddział Kuszłejki, nie wiedzieli gdzie go szukać.

Przez to ucierpielii nieszczęśliwi mieszkańcy wpo- 
wiecie, bo gdziekolwiek Moskale badali o miejscu 
pobytu Kuszłejki, każdy inne dawał objaśnienie. Po- 
mąciło się w głowach Moskali, którzy rozumiejąc, że 
ich mieszkańcy nie chcą objaśnić rzetelnie, krzywdzili 
niewinnie tych spokojnych, zmuszając ich do wyznania 
prawdy. W systkie majątki i dwory szlacheckie w po­
wiecie kowieńskim i szawelskim, zostały przez Mo­
skali zrabowane z inwentarzy, zboża i wszelkch ru ­
chomości. Później szlachtę wszystką wygnali w głąb 
Rosji lub na Sybir, a majątki obsadzili kacapami. 
W  ogóle wszelkie gwałty z góry były nakazane, rząd 
moskiewski nakazał swoim naczelnikom wojennym, 
aby ci, gdziekolwiek zatrzymają się, gwałcili kobie­
ty  i aby żołdactwo łatwem zaspokojeniem, chuci, do 
znęcania się nad ludnością zachęcali. Zony więc 
w obec pobitych i poranionych mężów, córki, w obec 
matek i ojców, nie były wolno od zniewagi, jakiej 
się tylko dzicy ludzie dopuścić mogą.

Sztab Kuszłejki i rozdzielone plutony, wzrastały 
w liczbę ludzi. Było to już w m. wrześniu. Gdy da­
no znać naczelnikowi źe na granicy pruskiej, broń

sób naukowy i uczony, a owszem dawniejsza komisja 
archeologiczna, pozwalała sobie iść drogą nie nauko­
w ą, albowiem zbierała pamiątki polskie. Obecnie 
pod przewodnictwem niejakiego Bezsonowa, niejacy: 
Permskij, Kirylow, Włodimirow i Hildebrandt, zaj­
mują się uporządkowaniem na nowo muzeum i we­
dług wyrażenia w sprawozdaniu, oddzieleniem „plew 
od pszenicy,” i to nawet jakoby nie z myślą by ple­
wy spalić, ale by zgromadzonym przedmiotom „na­
dać porządniejszy rozkład.” Plewami są wszystkie 
księgi łacińskie, polskie, kroniki, portrety królów pol­
skich, buławy, herby polskie, pałasze, jednem sło­
wem wszystko co przypomina historję Litwy i Pol­
ski. W  dalszym ciągu list komisji umieszczony w „W i­
leńskim W iestniku,” zawiera denuncjację na komisję 
archeologiczną, którą usiłuje przedstawić jako bunto­
wniczą, demonstrującą przeciw Rosji, przez wysta­
wianie pamiątek polskich.

Naprzód stawia zarzut komisji archeologicznej, 
źe gdy jedyny rosyjski w niój członek Gusiew, zaj­
mował się przygotowaniem materjalów do krytycz­
nie wiernego ocenienia prac komisji archeologicznej, 
tymczasem Baliński i Kondratowicz, którzy nie uwa­
żając siebie za Rpąjan (!), wierni podaniom towarzy­
stwa Szubrawców, zapominając o „dziewięć dziesią­
tych ludności rosyjskiej (?) w kraju ,” pozwalali so­
bie dzięki „wspaniałomyślnemu pozwoleniu” władzy, 
drukować swe prace po polsku, by zawczasu skiero­
wać umysły członków towarzystwa nie do krytycz­
nego ocenienia czynności i działań, a „ku mglistym 
celom miłości rodzinnego kraju.”

Taki fałszywy kierunek widzi autor listu w ca­
łej działalności komisji archeologicznej, mianowicie 
w pierwszeństwie oddawanem, pamiątkom historycz­
nym królewskim, szlacheckim, katolickim, rewolucyj­
nym, litewskim, przed pamiątkami moskiewskiemi, 
których na Litwie jak wiadomo jest nie wiele, a któ­
rych komisja archeologiczna fabrykować nie mogła, 
ja k  to zrobiła nowa komisja i tacy uczeni ja k  p. Sto­
łypin, którzy założyli fabrykę rosyjskich na Litwie 
starożytności.

Z kolei następuje denuncjacja na salę ornitologi­
czną w muzeum, w której zaszczytne miejsce nad 
drzwiami zajmowała ogromna tablica z nazwiskami 
marszałków trybunałów odprawionych w Wilnie, 
a okna której ozdobione były widokami rozwalin 
wielko-książęcych i królewskich zamków na Litwie, 
co wszystko wydało się Moskalom bardzo dla nich 
niebezpiecznem i zniszczyć to kazali, bo pytają, ja­
kiż to stosunek być może między marszałkami, roz- 
walinami zamków, a zbiorem ptaków? Ta sala i dla 
tego przekształconą była, albowiem w niej, powiada 
sprawozdawca: nauczyciel nauk przyrodzonych W a­
cław Przybylski wykładał ppblicznie „historyczne 
lekcje,” za które wysłany był; do Wołogdy, zkąd po­
wróciwszy, w Warszawie został „ministrem prasy” 
Rządu Narodowego, a następnie uciekł za granicę. 
Za to więc, że nauczyciel urzędowy wykładał w tej 
sali lekcje, a ten nauczyciel później został powstań­
cem, odpowiadać mają starożytne pamiątki litewskiej 
przeszłości. Bezczelna naiwność moskiewska wyraża 
się potem w uwadze, że trzeba było całej „dobrodu- 
szności i bezstronności” moskiewskich uczonych dzia­
łaczy, aby po powstaniu w r. 1863, wziąć się do pra­
cy uporządkowania zbiorów muzeum i że trzeba by­
ło całej bezczelności (bezeeremonnosti) ze strony „po­
hukującego U człowieka,” (to ma być pewno Eustachy 
Tyszkiewicz) by komisji murawjewskiej zrobić zarzut 
braku naukowości w jej postępowaniu.

Druga połowa listu poświęcona jest specjalnie 
Józefatowi Onryzce, który według twierdzenia autora 
listu za pomocą wydawnictwa „Volumina legum,” 
w urządzonej przez siebie drukarni, miał zamiar jesz­
cze przed powstaniem „odłączyć północno-zachodni 
kraj (t. j.' Litwę) od Rosji.” Za wspólniczkę w tej 
zbrodni stanu, uważa autor komisję archeologiczną, 
na dowód czego przytacza stosunki tejże z Ohryzką, 
z uwagą, iż jedynie w imię dobroduszności moskiew­
skiej chce uważać te stosunki tylko za naukowe. „Vo-

‘) Jest to nowy wyraz moskiewski, ukuty teraz w W ilnie, 
na oznaczenie nieprzyznanej narodowości Polaków na Litwie. (P. R.)

jest przygotowana dla oddziałów powstańczych, n a ­
tychmiast wysłał oficerów Jagiełłowicza i Syrtowta 
z plutonem żołnierzy na miejsce wskazane, dla z a ­
brania takowej. Wiadomość okazała się zmyśloną. 
W ysłani oficerowie nie zastawszy broni, wyszukali 
pomiędzy mieszkańcami kilka dubeltówek dotąd ukry­
tych i z temi powrócili. Syrtowt został przy sztabie, 
Jagiellowicz zaś odprawiony został za rzekę Dubissę, 
dla zabierania koni moskiewskich pocztowych, pie­
niędzy i broni. Kuszłejko w towarzystwie swego ad 
jutanta Józefa Jankowskiego, oraz oficerów dwóch 
braci Syrtowtów i kilkunastu szeregowych schroniw­
szy się w miejscu bezpiecznem, rozpisywał instrukcje 
do oficerów plutonowych, obejmujące: by rozproszo­
nych żołnierzy wcielać do plutonów, Moskwę alar­
mować gdzie się nadarzy sposobność, utrzymywać 
porządek wewnętrzny, policyjny i administracyjny 
w okolicy, dawać pomoc zbrojną naczelnikom para- 
ijalnym i mieć ich na oku, aby wykonywali przepi­
sane im obowiązki, zabierać na pocztach pieniądze 
i konie moskiewskie, przytrzymywać i wyniszczać 
szpiegów, utrudniać Moskalom pochody przez zasadz­
ki i niszczenie mostów, przeszkadzać w udzielaniu im 
podwód i o wszystkich zdarzeniach składać raporta 
dwa razy na tydzień.

Tym sposobem nie dopuszczał Kuszłejko rozgo- 
spodarowywać się Moskalom, którzy na każdym kro­
ku natrafiali na przeszkody; sztab zaś jego i pluto­
ny, wzrastały przez przyłączenie się ludzi z rozbi-

lumina legum,” t. j . „Zbiór dawnych praw polskich, 
wydaje się nadzwyczaj Moskalom niebezpiecznem; 
dziwią się, że na wydanie ich rząd pozwolił, a z po­
parcia jakie temu wydaniu dawała komisja i mu­
zeum, czyni im zarzut politycznego przestępstwa, cy­
tując ustępy mowy ś. p. Malinowskiego, którą miał 
na posiedzeniu (11) 23 listopada 1861 r., przy spra­
wozdaniu z historycznego i prawnego znaczenia dzie­
ła „Volumina legum” o których autor „Pam iątek sta­
rego szlachcica,” wyrzekł: „czytając te konstytucje zda­
je się,, że się czyta najpiękniejszą modlitwę.” Mowa 
ta uczona, nic politycznego w sobie nie miała, lecz 
ponieważ zawiera pochwały przeszłości, już jest do- 
wowodem buntowniczego usposobienia komisji ar­
cheologicznej. Na temże posiedzeniu wybrano Ohryz- 
kę na członka komisji, przedstawiając jego wybór na 
potwierdzenie kuratora okręgu naukowego, który ta­
kowe udzielił. Między podpisanymi na protokóle po­
siedzenia są nazwiska p. Tyszkiewicza, p. Adama 
Kirkora, obecnie redaktora „W ileńskiego W iestnika,” 
także p. Kukolnika, zdaje się więc, że wybór nie 
mógł być pod żadnym względem policyjnie podejrza­
nym, tem bardziej do takiej archeologicznej komisji, 
której nikt nawet z najbliższych jej przyjaciół nie 
śmiał posądzać o nic więcej jak o archeologję, do­
wodem czego jest owe sławne „album,” ofiarowane 
w imieniu Polaków carowi, podczas odwiedzin jego 
w W ilnie, zaraz po wojnie krymskiój. Lecz dla owej 
komisji śledczo-archeologicznój wysadzonej przez Mu­
rawjewa, w celu dowiedzenia komisji archeologicznej, 
że we śnie marzyła o wolnej Litwie i o Polsce, naj­
mniejszy pyłek musiał być podejrzanym, dla tego 
tylko, źe to pył polski i litewski. Tak więc muzeum 
starożytne w Wilnie, zrabowane i zniszczone; na 
miejsce dotychczasowych zabytków, sprowadzić mają 
nowe z Rosji, a Polakom wypowiedziana wojna ar­
cheologiczna.

N y o n ,  14 września.
(S.) Klęska okropna, klęska ciągłych pożarów 

niszczy nasz kraj rodzinny, odarty, splądrowany, obla­
ny krwią najlepszych dzieci. W róg nastąpiwszy na  
piersi nasze, ciesząc się z jęku ofiary, rzuca jej w oczy 
obelgę za obelgą, targa się nawret na zniesławienie 
narodu, krzycząc że my, Polacy, podpalamy ostatnie 
schronienie nasze, z dymem puszczamy ostatnie środ­
ki do życia i bez tego pełnego nędzy.

Lecz kto podpala, kto doprowadza kraj do roz­
paczy, przez zupełne zniszczenie, komu potrzebne tie- 
pożary? pyta glos publiczny, pyta Europa.

Pozwólcie odpowiedzieć nam, cośmy z bliska pa­
trzyli na rząd i na lud moskiewski, nam, którzy 
w ciągu ćwierci wieku byliśmy jedną z licznych sprę­
żyn ogromnego państwowego mechanizmu; nam, głę­
boko przekonanym o strasznej niemoralności środków, 
któremi posługuje się r z ą d  moskiewski, o okropnej 
ciemnocie i barbarzyństwie ludu moskiewskiego, nie 
wyżój stojącego w moralnym względzie od hord 
Batego.

Nie będziemy powtarzać, że podpalanie, niszcze­
nie swojej i cudzój własności dla zaszkodzenia wro­
gowi, nie leży w duchu narodu polskiego; słowa nic 
nie dowodzą. Nie będziemy powtarzać nawet o sła­
wnym pożarze Moskwy w 1812 r. podpalonej z roz­
kazu rządu, przez samych Moskali; lecz powiemy o fak­
cie daleko bliższym, o którym wiadomo bardzo nie 
wielu.

Gdy prawie cała Europa powstała przeciw za­
borczemu duchowi Mikołaja, w początku wschodniej 
wojny, w Petersburgu na serjo rozpatrywano projekt 
jednego jenerała (teraźniejszego gubernatora niżego- 
rodzkiego). Dla zajęcia Europy wewnątrz, i powstrzy­
mania jej wojsk w kraju na czas pewny, jenerał propo­
nował przyprowadzić ze wschodu kilkanaście lub kil­
kadziesiąt pułków Kałmuków, Baszkirów i Kozaków, 
naznaczyć dowódcą każdego pułku energicznego czło­
wieka i puścić z zachodniej granicy te hordy na E uro­
pę, z rozkazem grabienia, palenia i niszczenia wszyst­
kiego co im pod rękę podpadnie. Dla wyniszcze­
nia tycli rabusiów, tej szarańczy, Europa, mówił je­
nerał, musiałaby użyć przynajmniej pałasza, a w tym 
czasie regularne siły moskiewskie, mogłyby pokonać

tych lub rozpuszczonych oddziałów. Najwięcej przy­
było z oddziału Jabłonowskiego, uzbrojonych w bel­
gijskie sztucery i rewolwery, którzy po przybyciu 
z nim na granicę pruską w miesiącu sierpniu, zostali 
odesłani do domów. Byli to po większej części ci sa­
mi, których Jabłonowski zabrał Kuszłejce w miesią­
cu marcu do eskortowania broni od Prus. Od tych 
to ludzi dowiedział się Kuszłejko o śmierci D ra Szy­
linga i Proniewskiego, poległych w bitwie pod Po- 
pielanam i—i że Jabłonowski później pobity po stra­
cie tych oficerów i wielu żołnierzy, wpadłszy w roz­
pacz i zwątpienie o los powstania, udał się za gra­
nicę, przyrzekając opuszczonym żołnierzom wrócić 
jeszcze. Po rozpuszczeniu oddziału przez Jabłonow­
skiego, gdy się po różnych miejscach rozproszyli jego 
żołnierze, w majętności Bejsagoło, w obrębie koloni­
sty Wanlentynowicza, przytrzymali Moskale jednego 
powstańca, który badany przez nich, gdy zeznał, źe 
syn Walentynowicza służył w oddziale Jabłonowskie­
go, mszcząc się na ojcu za syna, zrabowali go i do 
szczętu spalili. Jednem słowem postępowanie ich było 
tak barbarzyńskie, źe przypomina dawne z średnich 
wieków mongolskie zbrodnie. W  pierwszych dniach 
sierpnia dowiedzieli się Moskale, źe wiele osób z po­
wstania, mianowicie dowódcy oddziałów, oficerowie 
i osoby z organizacji narodowej zatrzymywali się 
u  Marjana Mądrowickiego, gospodarza ze wsi Plusz- 
ki parafji Poszuszwiańskiej. Mszcząc się za to Mo­
skale, mienie jego rozkradli do szczętu, Mądrowic-



rze wojsko tworzy łańcuch strzegący niby uratowa­
ne rzeczy, zaczyna podpalać domy, okradając je w cza­
sie* pożarów.

Rząd rad jest z tego. ,,To Polacy palą" mówi 
on i powiększa prześladowania. I żołnierz także za­
dowolony: on znowu ma lepsze utrzymanie, znowu 
jest co przepijać w szynku.

Nie, nie jest to wymysł. Popatrzcie. W 1848 
r. po powrocie zwycięzkiej armji z Węgier, zaczęła 
palić się Rosja, tak jak  dziś się pali taż Rosja i Pol­
ska. Złodziejskie i zbójeckie instynkta, wzbudzone 
przez rząd, padają na własne państwo. Żołnierz pali 
i rabuje, bo mu z tem lepiej. Po wojnie polskiej toż 
samo się powtarza.

Popatrzcie czy jest choć jedno spalone miasto, 
choć jedna wieś, w której by wojsko nie stało w cza­
sie pożaru? Cóż to ma znaczyć? Wszakże w mia­
stach zajętych przez wojsko, większe są ostrożności 
od ognia, są warty,, patrole, szyldwachy!

Odpowiedz świetny rządzie i zwycięzka armjo! 
Odpowiedz dowódzco garnizonowego batalionu w Sym- 
birsku, któryś własną ręką podkładał głownię pod 
gospodarskie składy swoje, a spaliłeś całe miasto! 
Odpowiedz zgrzybiały i ogłupiały z wiernopoddań- 
czej choroby „Inwalidzie", co pierwszy rzuciłeś po- 
twarz na Polaków! Dla czegóż nie możecie znaleźć 
rzeczywistego winowajcy, choć niby to szukacie? Bo 
szukacie nie tam, gdzie ich znaleźć można!....

Zeznania jakichś nieszczęśliwych, torturowanych 
w więzieniach Wilna lub Warszawy, nic nie dowodzą, 
bo w mękach człowiek przyzna się i do tego, czego 
nie popełnił.

Czemuż miasta wasze, w których nie znajduje 
się ani jednego Polaka, palą się. Katkow powie, że 
to jest partja „Młodej Rosji", a czy wy wiecie, że 
całą tę partję składało pięciu tylko ludzi, najspokoj­
niejszego i najmiększego charakteru, strasznych re­
wolucjonistów u siebie w g a b i n e c i e ,  i którzy od da­
wna wysłani już na Sybir. Sybir się nie pali, choć 
w nim tylu Polaków i tylu waszych rewolucjonistów!

Świetny, bo oświecony pożarami rządzie! Jeżeli 
sam nie podpalasz miast i sioł Polski i Litwy, zwróć 
uwagę na armję swoją, na swoich urzędników, tja 
policję, którym te pożary są użyteczne, a nie będziesz 
miał potrzeby łgać przed światem'! do barbarzyństwa 
dodawać podłości!....

Stowarzyszenie szóstek założone w Paryżu w mie­
siącu październiku r. 180 w celu przyjścia w pomoc 
rannym Rodakom, niewiastom i dzieciom zmuszonym 
szukać schronienia : we Francji, rozwiązało się d. 8 
września 1865 r. rozdawszy 192 osobom zebrane fran­
ków 27,790 i centime w 50, a mianowicie: było

D o c h o d u  R o z c h o d u
w r. 1803 fr. 2,368 fr. 725
— 1864 „ 15,743 c. 50 " „16,839
— 1865 „ 9,679 „ 10,226 c. 50

Ogół zgodny fr. 27,790 c. 50 z Rozchodem 27,790 c. 50
Paryż d. S września 1865 r.

SPRAWOZDANIE
Z czynności Rady Wykonawczej Stowarzyszenia Kasy 

Oszczędności i pomocy potrzebującym w Zuricliu 
od d. 1 maja po 1 września 1865 r.

Dnia 1 maja Stowarzyszenie liczyło członków 87 
w ciągu czterech miesięcy ubyło z tój liczby 32, mia­
nowicie: z powodu wyjazdu z kantonu lub za gra­
nicę Szwajcarji 24. Z pozostających w Ziirichu bez 
wskazania powodów ośmiu. Przyjęto na nowo dzie­
sięciu, znajduje się obecnie 65, z których zamieszka­
łych w Ziirichu 41, w Wintertur 1, w kantonie St. 
Gallen w kuracji 1, w Szafhuzie 1, w Zug 1, w Lu­
cernie 2, w Bazylei 2, w Neuchatelu 1, w Bernie 2, 
w kantonie Yaud 2, w Genewie 2, ^w królestwie wir- 
tembergskiem 1, w Bawarji 2, we Francji 2. we Wło­
szech 1, w podróży handlowej 1. O miejscu pobytu 
2ch nie wiadomo z pewnością obecnie. Pod wzglę­
dem zajęcia i sposobu utrzymania: uczących się i przy­
gotowujących do zakładów naukowych wyższych 14;

zajętych redakcją i przy drukarni dziennika „Ojczy­
zna" 7, handlem i fabryką 11, fotografją 2, przy ko­
lei 2, w aptece 1, snycerstwem 1, szewstwem 3, ślu­
sarstwem 1, mydlarstwem 1, farbiarstwem 1, inze- 
nierską pracą 1, chory na kuracji 1, stara się o za 
jęcie 2, utrzymują się z własnych funduszów bez sta­
łego zajęcia 12. O zajęciu pięciu z pomiędzy nie 
mieszkających w Ziirichu, nie mamy obecnie pewnej 
wiadomości. Obecnie zatem liczymy o 22 stowarzy­
szonych mnićj niźli przed czterema miesiącami, uby­
tek ten jest w największej części skutkiem zmniej­
szonej ogólnej liczby emigracji w Szwajcarji, której 
część znaczna, w czerwcu szczególniej wyjechała do 
Francji i Niemiec.

Pierwszym obowiązkiem Rady, było staranie się 
o połączenie wraz z innemi towarzystwami emigra- 
cyjnemi. W skutek tego i z upoważnienia towarzy­
stwa, danego Radzie na ogólnem zebraniu 11 czerwca, 
przyprowadzenia do skutku projektowanego zjedno­
czenia czterech towarzystw, wysłaną została z łona 
naszego towarzystwa delegacja na zjazd delegowa­
nych ad  hoc, któren miał miejsce w Neuchatelu 
d. 25 czerwca i na którem połączone zostały cztery 
towarzystwa jako to: Ziiriehskie, St. Galleńskie, Neu- 
chatelskie i Genewskie, i wybrana Rada przewodni­
cząca. Do związku tego przystąpiło wkrótce piąte 
Towarzystwo świeżo w Szafhuzie założone. Odtąd 
zatem obowiązek jaki ciążył na nas pod tym wzglę­
dem został w ten sposób spełniony, powinność gru­
powania dalej wszystkich towarzystw, na Radę prze­
wodniczącą zjednoczonych towarzystw przelano, Ra­
dzie zaś wykonawczej pozostało jedynie troszczyć się 
o wewnętrzne czynności w łonie własnego towarzy­
stwa, o zaspokojenie potrzeb jego członków, jak ró­
wnież i tych z pomiędzy rodaków, którzy w żadnem 
towarzystwie nie są.

Z obowiązku tego Rada wywiązała się w sposób 
następny: 1) Udzielono pożyczkę bezterminową siedmiu 
uczącym się w zakładach naukowych jako to: C. fr. 41, 
K. fr. 41, M. fr. 40, S. fr. 70, T. fr. 30, Te. fr. 111, 
Z. fr. 40. 2) Udzielono pożyczkę terminową przy­
gotowującym się i zostającym w zakładach nauko­
wych czterem jako to: G. fr. l i c .  80, R. fr. 50, T. fr. 20, 
Ż. fr. 30. Termina nie nadeszły jeszcze. 3) Udzie­
lono stypendjum rzemieślnicze B. fr. 60, które posta­
wiło go w możności wyuczenia się szewstwa, którem 
się dziś już na własną rękę trudni. 4) Udzielono po­
życzki bezterminowe trzem rzemieślnikom, jako to: 
C. fr. 20, B. fr. 3, H. fr. 10. 5) Udzielono siedm 
bezterminowych pożyczek rodakom przejeżdżającym 
z interny, na utrzymanie w Ziirichu i podróż dalszą, 
jak również wyjeżdżającym z Ziirichu na podróż, mia­
nowicie: B. fr. 16 c. 65, Me. fr. 25, Mo. fr. 16 c. 60, 
O. fr. 10, St. fr. 11 c. 20, S. fr. 14, Sz. fr. 12. 6) 
Udzielono pożyczkę terminową trzem kupcom i rze­
mieślnikom, mianowicie: C. fr.100, Ga. fr. 50, G e. fr. 40. 
Termina wypłat nie nadeszły jeszcze, prócz fr. 20 
z ostatniego długu, które w ozuaczonem czasie uisz­
czone zostały. 7) Oprócz tych, jeszcze pięciu stowa­
rzyszonych mieli udzielone pożyczki, które w termi­
nach pouiszczali. Z funduszu zatem Towarzystwa 
korzystało w tym perjodzie czasu osób 25, w sposobie 
pożyczek terminowych lub bezterminowych. Z po­
między nich: stowarzyszonych 16, nie należących do 
towarzystwa 9. Zaprenumerowano gazetę anonsów: 
„Schweizerische General Anzeiger" w celu oświado- 
mienia się o miejscach w których Polacy zajęcie zna­
leźć mogą. Z agencją tej gazety trudniącą się wska­
zywaniem adresów prowadzi się w tym celu kore­
spondencja. 8) Nakoniec usiłowano zaprowadzić wy­
kłady języków: francuzkiego i niemieckiego a nastę­
pnie i innych przedmiotów gdyby okazała się tego 
potrzeba, do jakiej pracy znaleźli się ludzie chętni; 
uczyniono kroki dla dostania książek naukowych 
z kraju i mamy je już przez ludzi dobrej woli przy­
obiecane.

Stan funduszów Towarzystwa jest następny:
Dnia 1 maja r. b. fundusz Towarzystwa składał 

się z fr. 881, z których: kapitału żelaznego, rozlo­
kowanego fr. 424, w gotówce fr. 55 c. 10, razem

nieprzyjaciela, który już napadł na ziemię moskiewską.
Plan ten jak  widzicie godny następcy Tamerla- 

na dowodzi, że rząd nie bardzo wybiera w środkach. 
Dla czego nie przyprowadzono go do skutku, nie wie­
my, ale już samo rozpatrywanie tego barbarzyńskie­
go planu, pokazuje do czego rząd moskiewski jest 
zdolny.

Po tym małym wstępie, żeby przejść do przed­
miotu, powiemy jak armja moskiewska prowadzi 
wojnę.

W czasie każdej wojny z ościennym narodem, 
w czasie każdego ruchu narodowego, czy to w Pol­
sce czy na Kaukazie, rząd moskiewski wzywa na 
służbę pułki kozackie dla dopełnienia działającój ar­
mii patentowanymi rabusiami, znakomicie umiejący­
mi niszczyć kraj, w którym się wojna prowadzi.
Z wiadomością cesarza, głównodowodzącego, guber­
natorów, od miejsca, gdzie się czynna armja znajdu­
je aż do Donu, urządzają się co wiorst dwadzieścia 
poczty kozackie, dla przewożenia nad Don zagrabionej 
w nieprzyjacielskim kraju zdobyczy. Tak było w woj­
nach z Węgrami i Turcją, tak było w wojnie z Kau­
kazem i Polską. Obozy całe, obładowane skradzio- 
nemi rzeczami idą tym szlakiem pod protekcją na­
czelników kraju, pod zasłoną kozaków , porozsta­
wianych na pocztach. Sami widzieliśmy jak w cza­
sie węgierskiej wojny obozy naładowane kuframi, 
piernatami, zwierciadłami, kościelnerni sprzętami i za­
przężone węgierskimi wołami szły na Wschód jak 
w czasach Dźengishana. W ostatniej wojnie z Pol­
ską, poczty te były w takiójże samej czynności, lecz 
gęstsze daleko. Przybywający z Donu moskale, nam 
samym opowiadali ze śmiechem, jak zabawnie wyglą­
dają* kozaczki w czarnych odzieniach kobiet polskich, 
ubarwionych czerwonemi wstążkami i noszące na gło­
wach upiększenia, zrobione z ornatów kościelnych.

Toż samo zawsze działo się i w czynnej armii; tylko 
ta zachowała pewne decorum: oficerowie pocztą rządową 
odsyłali zagrabione rzeczy do domów, a żołnierze, 
zebrani ze wszystkich końców Rosji, nie dowierza­
jąc poczcie zdobyczy swojej, przepijali ją w szynkach 
u żydów. Wesoły to był czas dla nich.

Po węgierskiej kampanji, nie było żadnego rot- 
nego dowódcy w armji; któryby nie nakradł rzeczy 
n a  kilka tysięcy rubli, byli i tacy co kupili majątki 
po powrocie do kraju, sprzedając lichwiarzom na wa­
gę metalu kościelne kielichy. Możemy wymienić na­
wet nazwiska ich i miejsce pobytu. Niektóre pułki, 
wracające do Rosji, pędziły przed sobą całe stada wę­
gierskich koni i wołów.

W ostatniej wojnie z Polską mnićj jeszcze cere­
monii robiło sobie wojsko, bo rząd im dawał piękny 
przykład, paląc i wycinając lasy, burząc miasta i sioła, 
grabiąc dobytek i przelewając go do swego skarbu.

Lecz błogi czas dla rządu i dla wojska minął: 
wojna się akouczyla, porządek zapanował;-potrzeba 
było w obec świata zaprzestać doraźnej grabieży, po­
trzeba było skończyć wysyłanie obozów z zagrabio- 
neini rzeczami w głąb’ kraju. Rok przeszedł po po­
wstaniu, nawet dwa, rząd i wojsko nie chciało, za­
przestać tej koszystnej dla siebie czynności. Żeby 
dalej prowadzić system zniszczenia, rząd wymyślał 
ciągle jakieś spiski, wojsko wymyślało jakichś po­
wstańców, których dawno w kraju nic było. Lecz 
wszystko ma swój koniec. Świat nie chce wierzyć 
w spiski, odkrywane przez rząd; a rząd nie wierzy 
w powstańców, odkrywanych przez wojsko. Ciężki 
czas następuje dla obudwóch!

Rząd musi przejść do przykrych dla siebie spraw 
wewnętrznych, które odłożył na bok z radością, gdy 
Polska dała mu możność zfanatyzowania ludności 
i skierowania złego jćj humoru na Polaków, a żoł­
nierz musi przejść na trzy funty chleba i jedną trzy­
dziestą część garnca krupy co dzień. Wszakźesz to 
post i post okropny, po polskiej uczcie, gdzie krew 
i złoto lało się obAcie.

Rząd prędko wynalazł inną formę obdzierania 
kraju, zaczął polityczne procesa, moskwiczenie kraju, 
wprowadzanie prawosławia. I armja też znalazła śro­
dek  Korzystając z prawa, że przy każdym poża-

kiego zaś z sześciorgiem drobnych dzieci obdarli 
i prawie nago wypędzili na Sybir, a w chacie osa­
dzili Moskala. Jeden znowuż z synów Antoniego Mą- 
drowickiego, gospodarza z obrębu Rubieżyszki powia­
tu szaw elsk iego , służył w oddziale Kuszłejki, Mo­
skale mszcząc się za to, napadli ojca, zrabowali 
wszystko, ojca wtrącili do więzienia w Kownie, gdzie 
go zamordowali, matkę zaś z dziewięciorgiem dzieci, 
wygnali na Sybir. W końcu sierpnia, gdy ks. Mac­
kiewicz zatrzymał się z oddziałem dla posiłku we 
wsi Pępy w parafji Bejsagolskiej, wkrótce nadeszli 
Moskale. Ks. Mackiewicz już opuścił to miejsce, uda­
jąc się do pobliskiego lasu. Moskale przez zemstę, 
że ks. Mackiewicz znalazł tu gościnność, wieś skła­
dającą się z siedmiu dworków szlacheckich, złupili 
i spalili. Ks. Mackiewicz kilka razy zgłaszał się do 
Kuszłejki i otrzymywał od niego posiłki w amunicji, 
ludziach i broni. Po doznanej porażce w m. paź­
dzierniku, znów ks. Mackiewicz zażądał posiłków, od­
nosząc się do rozlokowanych plutonów Kuszłejki. Ja- 
gielłowicz z plutonem 40 ludzi piechoty i 30 kawa­
ler ji; Jurewicz z plutonem 48 ludzi piechoty i 26 ka­
walerji i Domaszewicz z plutonem 100 ludzi piecho­
ty  i 30 kawalerji, oddali się pod rozkazy ks. Mac­
kiewicza. Piechotą dowodził oficer Rutkowski, sam 
zaś ks. Mackiewicz sformowawszy szwadron kawalerji, 
objął nad nim dowództwo.

■Ośm miesięcy ciągłych trudów i niewygód pod 
gołem niebem doznanych, pomimo silnej kompleksji 
Kuszłejki, oddziałały na jego zdrowie i uczuł się on

mocno osłabionym. Na prośby tylko i nalegania swe­
go sztabu, by schronił się w wygodnem i bezpiecz- 
nem miejscu i zdrowie swe ratował, Kuszłejko od­
dalił się, połączywszy sztab z plutonem Baczkiewi- 
cza. Kancelarję i pieczęć powierzył adjutantowi Jan­
kowskiemu, poruczając mu opiekę nad wszystkiemu 
Zakazał przyjmować do plutonów nowych ludzi i łą­
czyć go z innemi, dopóki nie wyda nowej dyspozy­
cji lub dopóki sam nie powróci.

Tymczasem Moskale bacznie śledzili ks. Mackie­
wicza, aż nareszcie w m. grudniu, w lesie zwanym 
Powiatowka, dościgli go i rozbili. Ks. Mackiewicz 
zdołał przebić się przez szeregi moskiewskie z garst­
ką walecznych, którzy bez koni ratowali się uciecz­
ką. Kilku było zabitych. Między innymi oficer Do­
maszewicz tak ciężkie otrzymał rany, że Moskale 
obdarłszy go z rzeczy, powszechnym zwyczajem w ar- 
mjach ich starannie zachowywanym, jako nieżywego 
wraz z innymi pochować chcieli; lecz doktór obecny 
przeglądając poległych, spostrzegał w nim jeszcze śla­
dy życia, kazał go więc okryć wojłokiem i porąba­
nego i skłótego dowieźć do miasteczka Jaswoń a na­
stępnie do szpitala wojskowego w Kiejdanach, by gó 
wyleczyć i następnie dać sposobność rządowi mo­
skiewskiemu pastwienia się nad swą ofiarą. Rany 
były ciężkie i niebezpieczne i tylko wiek młody mógł 
przetrzymać podobne cierpienia. Po przebyciu trzech 
miesięcy na łożu boleści, pomimo przykrój pory i ran 
niezagojonych, upatrzywszy sposobną chwilę, w mie- 

| siącu marcu 1864 r. ratował się ucieczką, szukając

ocalenia między swoimi w lesie.
Adjutant Kuszłejki Józef Jankowski, z 15 ludź­

mi zimował w lasach, a dotrwawszy do końca kwie­
tnia, gdy już nie widział możności wzmocnienia się 
powstania, przeszedł Niemen udając się na Zachód.

Kuszłejko w swojem schronieniu choć niewygo- 
dnem ale mniej więcej bezpiec.znem, przez zimę le­
czył się. Ku wiośnie uczuł się zdrowszym. Zbierał 
wiadomości o ruchach powstańczych, jak w swej oko­
licy tak w Kongresówce i na Rusi.

Na wiosnę Domaszewicz z Dalewskim i innymi 
kolegami, odwiedzili go ukrytego i naradzali się już 
nie o przedłużeniu powstania, które wszędzie upada­
ło, lecz o środkach omylenia czujności nieprzyjaciela 
strzegącego granicy i udania się na Zachód. W mie­
siącu czerwcu 1864. Kuszłejko przeszedł granicę pru­
ską, zawdzięczając Domaszewiczowi i Dalewskiemu 
Konstantemu swoje ocalenie, którzy mu w tym wzglę­
dzie byli pomocą. Sami wstrzymali się jeszcze w kra­
ju, dla dania pomocy i wyprawienia za granicę ukry­
wających się w lasach i przez Moskali ściganych, 
aż nareszcie w m. październiku opuścili kraj rodzin­
ny, udając się do Szwajcarji, gdzie połączyli się 
z Kuszłęjką. Do obecnej cli wili Moskwa trwa wtem prze­
konaniu, że naczelnik oddziału Tomasz Kuszłejko, prze­
bywa w ziemi Zmudzkiej, do czasu robi na nie­
go obławy, a otrzymawszy przed kiku tygodniami 
doniesienie, jakoby Kuszłejko ukrywał się w mły­
nie pod miastem Rosienie, ściągnęli wojsko i prze- 
trząśli młyn—tam go szukając.



fr. 479 c. 10;—kapitału rozporządzalnego: rozlokowa­
nego fr. 401 c. 10, w gotówce c. 80, razem fr. 401 
c. 90. Od d. 1 maja po 1 września wpłynęło fr. 693
c. 88, jako to: a) z podatków zwyczajnych fr. 150 c. 20, 
b) z datków nadzwyczajnych fr. 543 ć. 68, mianowi­
cie: 1) Nadesłano z Poznańskiego talarów 100 dla 
rozdania zostającym w wyższych zakładach nauko­
wych, które wymienione uczyniły fr. 370; 2) nade­
słano z Galicji guld. austrjackich 00, wymienione na 
fr. 132; 3) dano przez obywatela z Kongresówki fr. 20;
4) legowano przez jednego ze stowarzyszonych fr. 20;
5) dano przez nieznajomego fr. 1 c. 68.

R o z c h ó d .  — 1) Udzielono pożyczek beztermi­
nowych młodzieży kształcącej się w zakładach nau­
kowych i warsztatach rzemieślniczych^ jak  również 
rzemieślnikom fr. 466, ja k  wyszczególniono wyżej. 2) 
Pożyczek bezterminowych rodakom przejeżdżającym 
przez Zurich, na utrzymanie w Ziirichu czasowe i po­
dróż dalszą, jako i na wyjazd mieszkającym dotąd 
w Ziirichu (jak wyszczególniono również powyżej) 
fr. 105 c. 15. 3) Za wysianie bielizny do Lugano fr. 3. 
4) Prenum erata gazety anonsów fr. 1 c. 40. 5) Na­
jęcie sali na posiedzenia zebrania ogólnego w maju 
i czerwcu fr. 15. 6) Korespondencje towarzystwa,
tudzież seksterna, ołówek i pióra dla uczącego się 
języka niemieckiego fr. 4. Ogół rozchodu fr. 594 c. 55.

B i l a n s  o g ó l n y .  — Pozostawało remanentu
d. 1 m aja b. r. fr. 881. Od 1 maja po 1 września 
przychód fr. 693 c. 88, razem fr. 1574 c. 88. W  ciągu 
tegoż czasu rozchód wyżej wyszczególniony fr. 594 c. 55. 
Zatem po 1 września b. r. zostaje funduszu Stowa­
rzyszenia fr. 980 c. 33; (przyrost zatem w ciągu upły- 
nionycli czterech miesięcy wynosi fr. 99 c. 33). W  tej 
liczbie kapitału rozporządzalnego fr. 425 c. 68 ^przy­
rost wynosi fr. 23 c. 78); kapitału żelaznego fr. 554 
c. 65 (przyrost wynosi fr. 75 c. 55). Przyrost mały 
kapitału żelaznego w miarę przychodu bo wynoszący 
mniej niżli ł/9 część takowego tłumaczy się tem, iż 
z wpływów wchodzących do kasy Stowarzyszenia na 
cele oznaczone, Rada nie jest w prawie oddzielania 
sama na kapitał żelazny, powinna tylko zawezwać 
korzystających by to uczynili dobrowolnie. Pieniądze 
nadesłane z Poznańskiego, miały przeznaczenie wska­
zane, a korzystający z nich zawezwaniu nie odpo­
wiedzieli.

Z ogółu funduszów towarzystwa, znajduje się w go­
tówce w kasie: kapitału żelaznego fr. 27 c. 85, roz­
porządzalnego c. 68, razem fr. 28 c. 53; —rozlokowa­
nego: kapitału rozporządzalnego fr. 425 c. 68, żela­
znego fr. 526 c. 12, razem fr. 951 c. 80.

W terminach oznaczonych nie uiścili się i prze­
dłużenia nie prosili: Bo. fr. 60 od trzech przeszło mie­
sięcy; B. fr. 50 po dwukrotnem przedłużeniu porę­
czycielowi od tygodnia; R. fr. 50 od miesięcy pięciu; 
S. fr. 50 od miesiąca; bracia S. fr. 160 od pięciu 
błizko miesięcy; O. fr. 15 od dwóch tygodni. Ogólna 
kwota przeterminowanych pożyczek wynosi fr. 385, 
w której liczbie z kapitału rozporządzalnego fr. 270 
i z żelaznego fr. 115. Dla odebrania przeterminowa­
nych pożyczek, oprócz wezwań piśmiennych i ustnych
0 uiszczenie się poczynione zostały stosowne kroki. 
Co do oh. S. i O. Rada jest przekonaną że niewy- 
platność dotychczasowa jest skutkiem niemożności, nie 
zaś lekceważenia, i sądzi iż następny komplet Rady 
wybrać się mający przedłużenia im nie odmówi. Co 
zaś do innych powyżej wymienionych, w razie dłuż- 
szój zwłoki i zostawienia jak dotąd czynionych ̂  we­
zwań bez odpowiedzi, nazwiska tale niepłacąeych jako
1 poręczycieli nie wywiązujących się z poręki nie 
okryte pseudonimami, podane zostaną drogą dzienni­
karską w krajach gdzie by się znajdowali, do wiado­
mości publicznój, jako  przywłaszczycieli funduszów 
publicznych. Brak środków exekucyjnych z jednej 
strony, a lekceważenie zaciągających pożyczki z dru­
giej, stawi Radę w tej smutnej konieczności.

Oprócz powyżej wykazanego funduszu Towarzy­
stwa, należałoby doń doliczyć zalegle podatki, lecz 
mimo usilnych i kilkakrotnych wezwań, delegowani 
nie przedstawili w tym względzie dokładnych wiado­
mości. W zywa się więc mających takowe zaległości 
do niszczenia, by pośpieszyli wnieść je sami do kasy 
Stowarzyszenia, w imie obowiązku. Z pozostałej na- 
koniec w rozporządzeniu Towarzystwa a. 1 m aja bie­
lizny, rozdano takową po dzień dzisiejszy wszystką, 
prócz dwóch koszul mocno używanych.

Br. Żukowski. — Aleks. Dubiecki. — N. Gładysz.
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-— Dnia 2 wrzęśnia w Amelie les Bains, pod Pyre- 
neami, zmarł J a n  Z e b r o w s k i  b. porucznik artylerji 
moskiewskiej. Walczył w powstaniu pod komendą je­
nerała Kruka. W ielka zacność i łagodność charakte­
ru, prostota i wzorowa godność w znoszeniu ubóstwa, 
zjednały mu szczerą miłość i szacunek rodaków. Do­
tknięty słabością piersiową, gasł z wolna i umarł po 
chrześcijańsku, w ostatnich modlitwach razem z duszą 
swoją polecając ojczyznę miłosierdziu Boskiemu.

— Dnia 30 sierpnia umarł w Paryżu książę M a r ­
ce  l i i  L u b o m i r s k i ,  ex-szambelan dworu moskiew­
skiego, emigrant z 1850 r. Piękne przymioty w któ­
re go natura obdarzyła, wykształcenie, bystrość umy-, 
słu, zmarnowane zostały przez życie nieodpowiedne. 
On głównie przyczynił się do założenia szkoły woj­
skowej w Genui. W roku 1863 żądał, ażeby został 
użyty przez Rząd Narodowy w charakterze ajenta. 
Rząd Narodowy odmówił mu nominacji, pomimo te­
go był czynnym dyplomatycznie w sprawie polskiój, 
mianowicie też w Wiedniu.

— Piszą do „Dziennika Pozn." z Kaliskiego pod
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dniem 1 września: Przepowiedziane w ,,Dz. Pozn.“
w korespondencji z W arszawy, gwałty, jakie nowym 
gromem spaść miały na Kaliskie spokojne i ciche 
snem na wpół umarłego ziściły się; aresztowań znów 
pełno, bo jedno pociąga dziesięć innych za^ sobą, 
a kontrybucji jeszcze więcej. Zgoła nędza najzupeł­
niejsza, przez próżnię ducha i kieszeni. Nie szczędzą 
kobiet a nawet i dzieci. Przed dworna tygodniami 
umarła nagłą śmiercią w Kaliskiem, z przelęknienia 
i żalu po aresztowaniu męża, pani R a d z i m i ń s k a ,  
zostawiwszy niemałe grono drobnych sierot, a d.  ̂26 
sierpnia napadniętą została przez kozaków z ofice­
rem, którym przewodniczył z Kalisza wysłany pod­
pułkownik Illin, we wsi Józefowie, w mieszkaniu bra­
ta  swego, którego odwiedzić przyjechała pani Z mo r ­
s ka .  Biedna, znana nam z usposobienia cichego 
i biernego, nieprzewidująca i spokojna - bô  inaczej, 
czyżby się była odważyła wyjeżdżać do Królestwa 
Polskiego, przemocą z łóżka wyrwana, prosiła, aby 
uwzględniając położenie, uszanowano warunki winne 
kobiecie. Napaść nie słuchała przedstawień, otoczyli 
niemal łóżko, z którego pod obsłorią służącej, pod­
nieść się i ubrać zdołała, a następnie wydaliwszy 
wszystkich, przy drzwiach zamkniętych z obwinioną 
i otoczonych dzikiem kozactwem, podpułkownik Illin 
z oficerem, obszukał rzeczy, książki, papiery. Nie 
znalazłszy zaś zgoła nic, co było do przewidzenia, 
usunęli się. Takto Moskwa goni pozory, chocby dla 
popełnienia nadużyć, bez których życ nic może.

— Dnia 8 września jenerał B e r g  w czasie ma­
newrów wojskowych w Warszawie, dostał się pomię­
dzy kawalerję wykonywającą szarże. Jeden z żołnie­
rzy padając z koniem, skaleczył w nogę łupieżcę. 
Choroba nie jest niebezpieczną.

— Jenerał adjutant hr. L a m b e r t ,  który był 
przez czas krótki w r. 1861 namiestnikiem w Kró­
lestwie, umarł na suchoty na wyspie Maderze. Lam ­
bert odznaczał się wielką łagodnością, która zakoń­
czyła się ogłoszeniem stanu wojennego i oblężeniem 
kościołów dnia 15 października r. 1861. Sprawcą je­
dnak pierwszego i drugiego aktu był jenerał G e r s z -  
t e n z w e i g .  Okrucieństwa jego w kościołach oburzy­
ły Lam berta, zajście jak ie  miał z tego powodu 
z Gersztenzwejgem, skończyło się jak wiadomo sa­
mobójstwem ostatniego — i spiesznym w nocy wyjaz­
dem Lamberta z Warszawy. Lambert zachorował na 
czarną melancholję i suchoty, z których juz nie wyszedł.

— Policmajster w Grodnie Z m i o j e w ,  o k tóre­
go udziale w kradzieży klejnotów Walickiego i skia- 
dzeniu zegarka donosiliśmy, otrzymał dymisję; n a­
stępcą jego jest dymisjonowany major A c h m a t o -  
wi cz .  Rotmistrz K r y ż y c k i  został powiatowym tel- 
szewskim sprawnikiem.

P rz eg h j łl  p o l i ty c zn y .
O zrabowaniu Muzeum Starożytności w W ilnie, 

podaje szczegółową wiadomość korespondencja z nad 
Limatu, z niej czytelnik pozna tę zbrodniczą zawzię­
tość, z którą rząd moskiewski zwraca się przeciwko 
Polsce i zarazem wandalizm tego rządu. We wszyst­
kich kierunkach jego zarządu taż sama zawziętość 
spostrzegać się daje. Z Litwy wypędza wszystkich 
urzędników Polaków, do W arszawy sprowadza na 
wyższe urzęda moskali, a Polaków urzędników obsy­
puje .orderami. Order moskiewski i jeszcze u tym cza­
sie, cóż to za plama na piersiach! Ordery dostali Łąc­
ki, Aleksander Ostrowski, Michniewicz, rektor Mia­
nowski, profesor Kowalewski, Korytkowski, bzateń- 
ski, Kwiatkowski, Wieczorkowski, Kwieciński, Bob­
kowski, Dziewanowski, Wolgemuth. Jenerał W itko­
wski, prezydent miasta W arszawy ma być posunięty 
na wyższą posadę, a miejsce jego zająć ma ja k  do­
nosi „Br. Z tg." Wojda, który był prezydentem miasta 
przez czas krótki w 1862 r. Wierniewicz ma być 
także usunięty z Dyrekcji Ubezpieczeń, a miejsce je­
go ma zająć Pohl, który dotąd wydawał zagraniczne 
pasporta. Rząd moskiewski wydał tajemne rozporzą­
dzenie, ażeby d z i e c i  u n i a t ó w  nie przyjmować do 
polskich gimnazjów dla tego, żeby zmusić rodziców 
do oddawania ich do moskiewskich gimnazjów, czego 
sobie ci bynajmniej nie życzą. Nauczycieli katolików 
w tych ostatnich gimnazjach oddalono jednym pocią­
giem pióra. Mo kalenie jednak w Królestwie postępu 
nie robi, a propaganda przez moskiewskie gazety 
i „Dziennik Warszawski" bynajmniej się nie udaje. 
Kolega ,.Dz. W ar.“ po rosyjsku wydawany „Dnie- 
wnik W arszawski", ma tylko 140 prenumeratorów 
i to z urzędu prenumerujących go. Na Ukrainie i Po­
dolu żniwa dały najgorsze zbiory. Na Podolu w Mię­
dzyborzu, zauważano słabosć z oznakami cholery. 
Chorych bywa dziennie po 10, lecz ci przychodzą do 
zdrowia. W  Galicji bieda i niedostatek tak są ogól­
ne, że gdy przyjdzie jaki grosz wydać, dosyć jest, aby 
przedsiebierstwo, choćby najzbawienniejsze, upadło 
dla braku funduszów. Dwa towarzystwa rolnicze i dwie 
szkoły rolnicze z braku funduszów bliskie  ̂ są upad­
ku. Nieurodzaj, taniość przytem produktów, niesły­
chane podatki, zaraza bydła która pokazała się nad 
Seretem, częste pożary i tym podobne katastrofy po- 
pychają kraj do coraz większej nędzy materjalnej, 
a za nią idzie zwątpienie moralne i upadek na du­
chu, jakiego jeszcze nigdy nie było. Jest to niewąt­
pliwie czas przecliodowy i wkrótce miejmy nadzieję, 
pomyślniejsze wiadomości o kraju  nadchodzić będą.

Z Prus Zachodnich donoszą o niemczeniu na­
zwisk wsi i miast polskich, przez właścicieli dobr 
Niemców i rząd polakożerczy. Tem niemczeniem 
w Kwidzynie kieruje radca rejencyjny Braun, notu­
jemy jego nazwisko, dla podania go w ohydę poto-

W drukami „O jczyzny" w Bendlikonie (pod Zurichem).

inności. Postępowanie rządu pruskiego z narodowo­
ścią polską daje się dokładnie porównać |z*moskiew- 
skiem postępowaniem na Litwie. Napisaną np. g ra­
matykę łacińską po polsku i po niemiecku dla szkół 
niższych Kollegjum, szkolne w Królewcu odrzuciło 
dla tego, ,,że nie ma najmniejszego interesu do po­
pierania polonizmu." Rejencja zaś w Kwidzynie po­
mimo potępienia przez mieszaną komisję jój reskryptu 
z dnia 1 grudnia r. z., który język polski prawie zu­
pełnie ze szkół polskich elementarnych w Prusach Za­
chodnich wyrugował, dotąd go nie cofnęła. W  Pozna 
niu ciągłemi procesami wytaczanemi pismu tamtejsze­
mu, p. t. ,.K urjer Poznański," prokuratorja £pruska 
zmusiła redakcję do zawieszenia wydawnictwa. Po­
wodów innych prokuratorja nie miała, prócz tych, któ­
re jej nakazują ścigać i tępić polskość nawet w uczuciu.

Sprawa Szlezwigu i Holsztynu nie przestaje zaj­
mować publiczności. P. Drouyn de Lhuys, minister 
spraw zagranicznych, wysłał okólnik do francuzkich 
posłów i ambasadorów, w którym wypowiada poglą­
dy rzą'du Napoleona na umowę w Gastejn. Rząd 
francuzki ubolewa, że oba mocarstwa nie uwzględni­
ły woli narodu i twierdzi, że przez tę umowę po­
deptały tak dawne prawo traktatu  wiedeńskiego jak 
i nowe. Anglja podobne uwagi przesłała mocarstwom 
niemieckim. Deputowani stanów szlezwicko-holsztyń- 
skich, prócz szlachty, wystosowali do władzy związ­
kowej we Frankfurcie protest przeciwko postępowa­
niu Prus i Austrji z ich krajem, wbrew przyjętym 
zobowiązaniom i żądają niepodległości i rządów ks. 
Augustenburgskiego. Prócz tego 177 obywateli dele­
gowanych od 110 stowarzyszeń szlezwig-holsztyńskich, 
zebrawszy się w Neumunster, jednogłośnie przystą­
pili do powyższój protestacji, która rozumie się skutku 
mieć nie będzie żadnego. Rząd pruski już rozpoczął 
rządy ucisku w Szlezwigu, urzędników przychylnych 
niepodległości księstwa pooddalał a poobsadzał da­
wnymi reakcyjnie usposobionymi; urzędników gmin­
nych z północnego Szlezwigu, którzy brali udział 
w demonstracji w Kopenhadze, pociąga do odpowie­
dzialności. Utworzył się już związek w celu wspiera­
nia prześladowanych szlezwicko-holsztyńskich patrjo- 
tów przez ich oswobodzicieli. Co za ironja! P rze­
ciwko zgromadzeniom niemieckich deputowanych we 
Frankfurcie, Bismark wspólnie z Austrją zamierzył 
wystąpić, lecz Austrja odmówiła udziału. Z Austrji 
piszą o oddaleniu się od obowiązków, które zajmował 
we Włoszech haniebnej pamięci z 1846 r. jenerał 
Benedek i o zanominowaniu jenerała hr. Crenneville 
reprezentantem cesarza na sejmie siedmiogrodzkim.

Z Mołdowołoszy donoszą o bardzo rozsądnem 
kroku ks. Kuzy, mianowicie o wydaniu jeneralnćj. 
amnestji w dzień swoich urodzin dla wszystkich are­
sztowanych z powodu ostatniej rewolucji w Buka­
reszcie. — Cholera w Galaczu i w Ibraile prawie zu­
pełnie ustała i dalój nie rozszerza się. — Do Turcji 
świeżo przybyło 10,000 Czerkiesów wypędzonych przez 
Rosję —- takaż przymusowa emigracja rozpoczyna się 
w wielkiej i małej Kabardzie na Kaukazie.

Papież 13go b. m. wrócił ze wsi do R zym u.— 
W  Giulianuova jak i w wielu innych miejscach we 
.Włoszech z powodu cholery przyszło do rozruchów, 
tłumy mniemają że są zdradzone, że cholerę umyślnie 
szerzą i wojsko musiało je  rozpędzać.

Z Francji donoszą że hr. Walewski mianowany 
został przez cesarza księciem. Książe Napoleon bawi 
ciągle w Prangins w Szwajcarji. Król belgijski jedzie 
do Nicei. Angielski zaś następca tronu z żoną za­
proszony został do Compiegne. Król portugalski jedzie 
także z wizytą do Napoleona. — Z powodu zarazy na 
bvdło która się przeniosła z Rosji i szerzy się w An- 
glji i w Hollandji, zabroniono na granicy francuzkiej 
przywozu mięsa, skór świeżych i wprowadzenia bydła.

Agitacja jakiej teatrem jest ciągle Irlandja, zdaje 
się przybierać groźniejsze rozmiary według tego co 
dzienniki o tem donoszą; admirał Dacres otrzymał 
rozkaz z flotą kanału la Manche udać się do zatoki 
Bautry. Sprawcami tych rozruchów mają być człon­
kowie" tajnego stowarzyszenia p. n. F e n i a n s  szeroko 
w ostatnich czasach rozgałęzionego, a popieranego 
głównie środkami materjalnemi przez Irlandczyków 
osiedlonych w Ameryce. Jeden z dzienników angiel­
skich przypisuje tym F e n i a n s  następne cele: roz­
dział zupełny z Anglją, rząd republikański w Irlandji, 
walkę przeciw tym którzyby się opierali lub nie dali 
poparcia, podział ziemi i t. d. Bądz co bądz wiado­
mość ta  jest bardzo prawdopodobną; Irlandja pod rzą­
dem angielskim nigdy spokojną nie była i nie będzie; 
postępowanie Anglików jak i rządu angielskiego z nie­
szczęśliwym narodem irlandzkim, słusznie nazwać mo­
żna nikczemnem.

Montero naczelnik powstania w Peru, zawładnął 
wyspami Chinchas, przyezem sprzedał znaczną ilość 
guana. Następnie podpłynął pod Callao 17go sierpnia 
ł przesłał ultimatum żądające poddania się reszty floty, 
wydania twierdz i zrzeczenia się z urzędu prezydenta 
Pezet. — W  Gwatimali krajowcy indyjscy wzniecają 
ciągłe rozruchy. Ruch rewolucyjny w Honduras przy­
tłumiony.— W  Meksyku cesarscy 12go sierpnia zająć 
mieli Hermosilla, i mają otwarte wszystkie drogi do 
prowincji Sonory. Pesąuiera jeden z dowódców Ju a­
reza z 200 ludźmi przeszedł na stronę cesarskich.^ Ka­
pitan zaś Kurzrock służący w austrjackim legjonie 
cesarza Maksymiljana, dowodząc oddziałem 50 ułanów 
(Polaków) i i n n y m  oddziałkiem wojska meksykańskie­
go pod Ahuacatlan, przez 10 razy silniejszy oddział 
juarystów został pobity. Po wielogodzinnej^ bitwie, 
gdy 25 ułanów zabito, poddał się Kurzrock, jego jua- 
ryści rozstrzelali, oddział meksykański zmasakrowali, 
a 25 ułanów zatrzymali w niewoli.


